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—  wVtarszatca 23 Września. —
Onegdaj umarła pod Nr. 2663, 75  letnia wdo

wa Maryanns z Janczewskich Jedlińska Utrzy
mywała oua sklepik z tabaką przez lal prze
szło 30  v szczupłej izdebce w bramie pałacu 
Tcperowskiego przy ulicy M iodowej; pró z ru 
chomości pozostawiła gotówką przeszło 60,000  
zip.,  a z tycb testamentem zapisała: zł. 1060 
d u  Uobruczynuości, tł. 1000 dla Instytutu Głu
choniem ych, zł. 1001' d l .  wdów podupadłych, 
p rzy  parafii panny Maryi mieszczących się; nic 
mając potomstwa zapisała dalekiemu krewnemu 
z ip .  20 ,000 , resz tę  osobom obcym , podupadłym 
jej przyjaciołom i dzieciom, których znaczną 
liczbę do cbrztu- trzymała. Dziś w kościele 
X ży  Bernardynów odbyło się żałobne za je j du
szę  nabożeństw a , a o godz. 3  nastąpi wypro
wadzenie jej zwłok z tegoż kościoła na s m ę -  
la rz  Powązkowski. ( G .  Pol.)

—  Wiedeń  9  Września. —
J. C. W . W . X iążę  Michał P aw ło w icz , p rzy j

mowany je s t  najserdeczniej przez eałą rodzinę 
cesarską. Cesara sam znajdował się na wiel
kiej paradzie odbytej na cześć dostojnego gościa. 
Arcv_TŁiążę Albert dowodził p a radą ,  a najstar
szy syn arcyxięcia R a jn e ra , znajdował się na 
czele pułku jazdy, Następnie J C. IV. W. Xią- 
żę  objadował n arryxięcia Karola w jego willi 
W e ilburg ,  leżącej w pobliżu Badenu. Mówią, 
że dostojny gość zabawi In do końca tego roie- 
s ica. Dnia 13 będzie wielk* objad w Ssbóu- 
b ru n n ,  na który spodziewana je s tJ .  C. W . W. 
X iężua Helena, a 13go przegląd wojsk i ćw i
czenia w obec eesanza.

— Dnia 15 Września. —
Kanclerz p a ń s tw a ,  x iążę  M etlern ich , p rz y 

był In wczoraj z Pragi.
—  W enetya  24 Sierpnia. —

Arcy x iążę  F ry d e ry k ,  wiceadmirał i naczel
ny dowódzca marynarki aus lryackiej, zaw inął

wczuraj do tutejszego portu na parostatku Vul- 
cano. Poprzednio zawinęły tu fregaU Bellona 
korweta Adria  i brygi Veneto, Oresie i Mon- 
tocuccoli, które czekają tu jeszcze ua przyby
cie dalszych okrętów , aby naslępuir  przedsię
wziąć ewolucye morskie na m. Adryatyckiem 
pod rozkazami arcyxięcia F ryderyka.

— Pelersbutg 12 Września. —
N. P a n ,  na  przedstawienie komitetu pp. mi

nistrów, w dniu 23  lipca r. b., najwyżej po
stanowić rac zy ł :  ażeby przepisane art. 530  wo
jennych ustaw, strącanie urzędnikowi z wysłu
żonego czasu do pensyi r e i re te w e j ,  dwócb lat,  
jeżeli tenże karany był aresztem za Wyrokiem 
sądu l u b t e z o n e g o ,  roz iągniętem zostało i do 
tycb urzędników, którzy dlużćj nad miesiąc prze
trzym uj;  urlop.

JN .P an ,  prz» l. taw ioną sobie do zatwierdze
nia kontirmacyę wyroku gtówno-dowodzącego 
oddzieluym Kaukazkim korpusem , wyrzeczoną 
na podporucznika pnlkn piechoty jenerał feld
marszałka xięcia W arszrw skiego hrabi Paskie- 
w icza E ryw ańsk iego , P raw ikow a, który za roz
myślne zadanie śmiertelnej rany puginałem by
łemu swojemu dowódzcy pu łku .  slósowuie ao 
seuteiicyi polowego wojennego sądu , skazauy 
został na karę śm ierci,  zamienC raczył na do
żywotnie zesłanie go dc kopalu i. zakuciem

N. Cesarz Jmć raczy ł zatwierdzić zdanie ko
mitetu pp. ministrów, s tanowiące, iż urzędni
cy zost-jący w służbie w guberniach składają
cych eŁręg naukowy Białoruski, i k tórzy  nie 
pobierali nank w zakładach ministerstwa oświe
cenia stopnia drugiego, a " t r h c ą  i j a ć  egzameo 
wymagany dla urzędników drugiego rzędu służ
by cy w ilnó j, zostają upoważnieni do zdania la
kowego egzam inu , zamiast um w rrsy te ln  , w i n 
stytucie szlacheckim Wileńskim.

W  Petersburgu okazywanym  jest  te raz  ol
b rz y m ,  Józe: Bibin; ma on być większym od 
wszelkich cotątf znanych olbrzymów. Poprze
dnio był okazywany w P aryżn ,  Londynie i w 
Stauacb Zjednoczonych.
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— Miinchen 7 Września. —
Dróty telegrafu elektrycznego w Augsburgu 

zostały naprowadzone pokostem, świeżo wymy
ślonym przez chemika naszego , professora Stein- 
he i l l , który ma ehronić je  od piorunu; wiado
mo bow iem , że oslatniemi czasy piorun uderzył 
w takie dróty i zabił trzech posługaczy drogi 
żelaznej.

— Dnia 17 Września. —
J. K. Wys., X iążę Luitpold udał się d. 14 

b. m. w podróż do Konstantynopola, Syryi,  
J e ru z a le m , Egiptu i t. d. w towarzystwie hra
biów Cezara i Andrzeja Paliavicini, synów po
sła sardyńskiego przy dworze bawarskim.

—  Bechasbog 6 Września. —
Królewicz następca tronn i królewicz Gu

staw, wyjadą wkrótce za granicę i udadzą się .  
przez Berlin do Szląska, aby lam być na obro
tach wojsk pruskich. Ztąd udadzą się do Dre
z n a ,  następnie do Bawaryi dla odwidzenia o -  
wdowiałej x ięźny Lenchtenbergskiej, swej d o 
stojnej babk i; powrócą do Szwecyi na począt
ku zimy.

X iąźę  Oscar uda się na fregacie Eugenia 
ua morze Śródziem ne; la podróż potrwa do wio
sny. Jego Królewska W y s .  zwidzi między in- 
nemi: L iw o rn ę ,  Ateny, Alexaudryę i kilka in
nych portów. v

— Paryż 15 Września. —
Familia królewska udaje się dziś do St. Cloud.
Dziennik Portefeuille donosi, źe wyjazd

xięcia Monlpeusier do Madrytu nastąpi dopiero 
w te n c z a s ,  gdy nadejdzie dyspensa z Rzymu. Są
d z ą ,  iż królewicz ten nie opuści P a r y ż a  przed 
końcem b. m. IN a cześć zaślubin jego ,  liczne 
nastąpią tu awanse i mnóstwo rozdanych będzie 
orderów, a w zamku Eu przygotowują świetne 
uroczystości.

X stw o Sasko-koburgscy wyjechali z dziećmi 
do Biuxelli.

Niejaki pan Klein, wysłany w r .  z. do No
wej 'Granady od francuzko-angielskiego towa
rz y s tw a ,  (mającego na celo zbudowanie kblei 
żelaznej przez międzymorze Panama), w  celu 
uzyskania od tegoż rządu potrzebnego zezw o
lenia , powrócił z oLustronnym projektem do 
łłogody. Moniteur dodaje, że- teraz pozostaje 
już  tylko kilka punktów do załatwienia między 
ową rzeczą-pospoiitą a przedsiębiercami.

Dla nastręczenia uboższym kiassom ludności 
przyzwoitego zarohkowania na czas zimy, z w ła 
szcza z powodu niedostatecznych lego roku u- 
rodzajów, ministrowie spraw  w ew nęlrz . ,  rol
nictwa , handlu i robót publ., wezwali prefe
któw tych departamentów, w których szczegól
niej żniwa chybiły, aby urządzali warsztaty do
broczynności, do których przyjmowani być ma
ją  tacy robotnicy, co nie z własnćj winy po
zbawieni będą zatrudnienia. Nadto otworzone 
będą w skarbie kredyta na różnego rodzajn ro 
boty publiczne, już zapro jek tow ane, lub zapro
je k to w ać  się m ające, tak ażeby żadne p rzed -  
siębierslwo użytku publicznego nie było bez
czynne.

Journal de Cherbourg donosi,  że wojska 
przeznaczone do Utaheiti , będą po drodze mieć 
udział w wyprawie do Madagaskaru, którą 
składać ma 3000 ludz i,  a w tej liczbie 500  ar- 
tylerzystów.

Dzienuiki francuzkie zawierają  następujący 
ar tyku ł:  Jeden z jeńców  francuzkicb w deirze 
Abdelkadera , nazwiskiem pelpech , który uszedł 
rzezi osta tn ie j, , przybył właśnie do Tlemsen: 
wzięty był w niewolę 23 września r. z . ,  a p rzy
prowadzony zoslat dnia 2 sierp. r. b. do przed
nich czatów pod Lalla Magrnia. Opowiedział on 
co następuje:

»0bozowaliśmy nad brzegiem Malui, na wiel
kiej ró w n in ie , z której widok rozciągał się da
leko w kierunku Dżemma Gazanat. Deira znaj
dowała się o jednę milę ztąd od strony morza. 
Umieszczeni byliśmy w środku obozu regular
nej piechoty Abdelkadera w barakach.

i> W  dniu , w którym rzeź  nasiąpita,  około 
godz. 3 po południu, ujrzeliśmy jadących puł
kownika Cognord , oficerów i kilku ludzi; zgro
madziliśmy się natychmiast i mówiliśmy, że od
dalają oficerów, gdyż mają zamiar pozabijać 
uas. Zdaje się , że nas pułkownik słyszał, bo 
kazał nam powiedzieć przez wachmistrza B a r -  
bicr i przez sierżanta Andricux, że zaproszony 
został na ucztę do deiry, i żc nazajutrz  z nim 
się połączymy. Tak mu właśnie mówiono, gdy
by bowiem mógł był mieć jakie podejrzenie, nie 
byłby się oddalił. On to nas zawsze pocieszał. 
Już kilka razy odmówił odłączenia się od nas, 
mówiąc; p o n i e w a ż  razem wzięci byliśmy w n ie
wolę , razem  leż wszyscy pozostaniemy.

u Gdy oficerowie odjechali, w ezwano nas, 
abyśmy się stawili do apelu z rzeczam i,  mie
liśmy bow iem , j a s  mówiono, udać się w po
chód nocą. Pó apellu rozdzielono uas po sz e 
ściu do barak pośród piechoty. Byli ze mną*, 
furyer Beilet, kapral Parais i żołnierze Bonneil, 
Desprades i Isniaguei, Po tern co pułkownik 
pow iedz ia ł , nie myśleliśmy, aby nas zabić mia
no. Sądziliśmy, że nas użyją do żniwa. Roz
paliliśmy ogień przed baraką.

n Gdy noc za p ad ła , źołuierze Abdelkadera 
mówili nam , abyśmy poszli spać; co też uczy
niliśmy. Zaledwiem usnął,  obudzony zostałem 
krzykami i hałasem pochodzącemi z sąsiedniego 
baraku. Pozrywaliśmy się z posłania. Nie spo
dziewaliśmy s ię ,  aby nas chciano zabić. Juź 
sądziłem , źe zabijano niektórych z na czy cl. ko
legów, którzy chcieli uciec w skutku spisku, o 
którym ja  nie wiedziałem. Przybyli do nas A- 
raby i kazali nam wyjść z oaraku i nsiąść przed 
drzwiam i; jeden z A rabów  sabra ł suknię furye- 
rowi. Był on chory i żądał zwrotu sukn : , bo 
mu było zimno. Domyśliłem się co nastąpi i 
rzekłem do n iego, że to napróżoo , źe wkrót
ce żaden z nas nie będzie odzienia potrzebował.

u Zaraz  potem zaprowadzono UfS do w ąw o
zu nad brzegiem rzeki. Powiązani byliśmy po- 
s l roukam i, i poprzedzaliśmy oddział piechoty. 
Kazano nam utworzyć półkole. W tedy u jrza 
łem , jak  jeden pieebóra wycelował do mnie,

\
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ale mu pszlyfcło na panewce. Podczas gdy pod- 
S}rl>yWal procbu , odwiązałem p o w ró z , na szczę- 
ś ń e  słabo zawiązany, puskociy łem w  bok i rzu
ciłem się w  rzekę. Puściłem się z wodą i po 
stanowiłem walczyć z nieszczęściem; zrzuciłem 
cał ubiór w  wodzie i dopłynąłem poniżej do 
przeciwnego brzegu.

„ P rze z  len czas ,  który trwał blizko kw a
d ransa ,  widziałem biegających ponad brzegiem 
Arabów, którzy mnie ścigali,  jeden z n - . ł  rzu 
cił do mnie kam ien iem , ale mnie ui trafił. Na- 
komec wyszedłem na ląd cały nagi i słyszałem 
jeszcze ciągle strzały. Była raoze godziua 10. 
Szedłem całą noc, a o god. 2 ukryłem się w  
k rzakach ,  gdzie zasnąłem. W  tych krzakach 
pozostałem przez cały' dzień. Za uade^scieiu 
nocy pościłem się w dalszą d ro g ę , i p rzy  św i
cie ujrzałem góry Dżemma Gazauat. Aby się 
ukryć przez d z ień ,  wcisnąłem się pomiędzy gę
ste krzaki. Spostrzegłem dwóch A u t ó w ,  któ
rzy  nazryw aw szy  ow ocu, tu go spożywali. 0 -  
koło 3 p i  południu deszcz ulewny zaczął pa
d ać ,  przeto dopiero około god. 4 puściłem się 
w  drogę.

i) Zaledwiem ruszył z miejsca,-spotkałem ma
łego pastuchę pasącego woły, który uciekł; spo
strzegłem zarazem pięciu krajowców; jeden z 
nieb na czele jechał ua mnie; dał zn a k ,  abym 
się przybliżył grożąc mi swoją fuzyą. Zbliży
łem się' do niego i p ros iłem , aby miaie odpro
wadził do Francuzów za co mu dadzą dużo 
pieniędzy. Nie chciał na to przystać i rzucił 
mi kawał płótna z namiotu abym się okrył. 
W z ią ł  mię do swej cbaly i dał j e ś ć ,  czego bar
dzo po trzebow ałem , nie jad łszy  przez 3  dui 
nic prócz jęczm ienia  z pola uszczknię tego .‘Po
zostałem r  n iego, doznając dobrego obejścia się 
ze m ną ; mieszkanie jego było porządnie u rz ą 
d zo n e ,  miał murzyna i murzynkę.. Pracowałem 
u niego przy żn iwach, i obiecał m i,  żc jak się 
te prace ukończą,  odprowadzi mnie do F ran
cuzów; ale po skończonych żniwach kazał mi 
czekać. ,D. 23 lipca, zobaczyłem jednego Be- 
ni S u a se n a , którego spotkałem wraz z moim 
gospodarzem ; zbliżył się do mnie , przemówił 
po hiszpańsku i .pokazał mi p'smo francuzkie, 
k tó re ,  jak  się później dowiedziałem, pochodzi
ło od kapitana A ym erd , zawiadamiającego inte
resami arabskiemi w Lalla Magnus, tiędąo s trze 
żony przez murzyna nie chciałem iść za .nim. 
W  3 d ni potem , muizyn rzekł n u ,  że mogę 
Się oddalić bez żadnej obawy, zresztą  pana j e 
go nie było w domu. W  nocy udałem się z 
cz łow iekiem , który przyszedł po niuie. Tej sa
mej nocy sprzedał on muie tem u,  który mnie 
Właśnie odprowadził do Francuzów. Zawiódł 
jjtię pierwej de swego domu, gdzie przez trzy 
•"•i pozostawałem, poczeoi odprowadził mnie

Lalla Magrnia.*
— Londyn 14 f{ rzesnia. —

tfapewuiają, i e  królowa zaniechała w tym 
r° k j  dalszych podróży morskich.

Nowy poseł przy dworze auslryackitn , w i

cehrabia Ponsunby, wyjedzie niebawem do W ie 
dnia.

Lord Palmerston przybył tu onegdaj z letnie
go mieszkania swe^ci broadlands, dla odebra
nia depeszy nadcszłych tu od pana Bnlwer z 
Madrytu.

X iążę Albrecht w towarzystwie lorda Pal
merston znajdował się we czw artek  na publl— - 
czuem posiedzeniu angielskiego tow arzystw a do 
postępu w uu.iejęluościaeb. Było tam ze b ra -  
uycb około 800  osób , a pomiędzy niemi wiele 
dam. Sir J .  Herschell, wychodzący p rez es ,  i 
pan Murchison, następca j e g o ,  oraz lord Pal
m erston,  mieli mowy do zgromadzenia. Lord 
Paimerston wspomniał o ogromnych postępach, 
jakie w ostatuicb latach zrobiono przez elektro
magnetyczne telegrafy pod względem seybkiego 
kommunikowanid wiadomości do odległych oko
lic. Przypnścić można, źe niedługo przyjdzie 
ten c z a s ,  kiedy członka izby niższe j,  pragną
cego mieć objaśi.ieuia o wypadkach w  ludyacb, 
będzie można prosić , aby pół godziny zaczekał 
ua przesłanie do Kalkuty zapytania i nadejście 
ztamląd odpowiedzi.

Pod Balloclimyle ua kolei żelaznej rozpoczę
to budowę wiaduktu , który składać się będzie 
z 7 łuków, z tycb środkowy będzie miał cięci
wę na 180 stóp d ługą ,  i wznosić się będzie 
na 175 stóp uad płynącą pod nim wodą.

—■ Madryt 9  W rześnia. —
W  skutku otrzymanego onegdaj z Paryża do

niesienia, źe  Król Francuzów potwierdza zu
pełnie kroki posła Irancuzkiego we względzie 
m ałżeństwa xcia Monlpensier z Infantką Ludwi
ką , teużc poseł zaw arł zaraz wczoraj z p. I- 
Sturiz kontrakt przedślubny, takowy obadwaj 
podpisali i opieczętowali.

Ponieważ jeszcze  dnia 30  sierpnia dowie
dziano się w Paryżu przez telegrafy, że hrabia 
Bresson dnia 28 z raua upraszał o rękę Infant
ki , a formalne upoważnienie nadesłane m i z o 
stało d. 4; przypuścić więc m ożna, źe 'iwór 
fraucuzki miał dość czasu zawiadomić rząd an 
gielski o postanowionych zaślubinach .seia Mont- 
pensier.

LUDWIKA DE LA CHAUSSERAIE.
(Dokończenie.)

„ O ,  nie w m a w i a j  tego s ł o w a ,  margrabio!-' o -  
z w a ł  sję ż y w o  par de BrevanDes. „ J e s t  odo znie
w ażeniem  ust t w o i c h ;  ta sum m a..."

,,Będzie p a n u  z w r ó c o n a  p r z e j ą ł  margrabia , 
, , ch o c ia żb y m  m ia ł  w s z y s t k o ,  co m a m ,  poświęcić,  
p r z y s ię g a m ,  ż e  odbierzesz te su m m ę ."

„ N i e  p rzy jm u je  tćj o f ia ry !"  z a w o łi  ł  pan de 
Brevannes.  „ N i e  p rzy jm u je  jej ż a d n ą  miarą. I  cóż 
ini zresztą  z a lc z a ło  n tej summie! Jestem dość bo
gatym  , a b y  bez za lu  ponieść tę s t ra tę ;  z a p o m n i j  
w ięc  panie m argrabio o tem ; n iech to będzie mię
d z y  nami obudw om a ta je m n ic ą ."

„N a  lo nie ze zw o lę  ; sz lachetne  oświadczenie  
pana nie m oże mnie u s p o k o ić ; pow ierzon o  mi 600,000
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f ran k ó w  i muszę je zw roc ie .  J e d y n ą  p ro śb ą  m o - '  
j ą  je s t ,  abyś mi d o -w o l i ł  c z a s u ,  u wiadom ić  o lęfn 
p o l i c j ę  i w y p r a w ie  p o g o ń ,  k tó ra b y  doszła  śladu 
w in o w a jc y ,  a sp o d zie w a m  s ię ,  że  on ręki s p r a w ie 

d l iw o ś c i  me njdzie ,"
„ Z g a d z a m  się chętnie  na to ;  ja k k o lw ie k  w i e l 

k ą  j ts t  b o le ś ć ,  j a k a m i  postanowienie t w o j e ,  m ar
g r a b i o ,  s p r a w i a ;  p rzec ież  pow inienem  mu się p od
d a ć ,  i nie c h c ę  j u ż  d łu ż e j  n a le g a ć ,  lecz pozostaje 
mi jeszcze jedua prośba. Jestem samotny w  s w ic -  
c i e , nie niani ani k r e w n y c h ,  ani ro d z in y ;  w s z y s t 
k ic h  , k tó ry c h  k och ałe m  , z a b r a ł  ' łó g  do s i e b ie , a 
prtctfo proszę  c i ę ,  prosi cię o to hrabia  d e h r e y a n -  
m s , a b y ś  p o m n j  p r z y j a ź n i , jakie cię z moim b r a 
tem ł ą c z y ł a ,  r a c z y ł  mi oddać rękę  tw ej  c ó r k . . ‘

T e m  u św iadczeniem  b y ł  margrabia  nad w s z e l 
ki  w y r a z  z d z i w i o n y m ;  p o j ą ł  on zamiar pana de 
B r e y a n n e s ,  a sz lachetna d e lika tn ość ,  z ja k ą  on s ł a 
w i  i majątek sw e g o  p rzy ja cie la  chcia ł  o c a l ić ,  nie
w y m o w n ie  go ro zrze w n iła  ;  ś c is n ą ł  go w ię c  w z r u 
szony za r ę k ę  i r z e k ł  :

„ D z i ę k i ,  d z ię k i ,  panie h r a b io !  Jes t ldzais te  j ę 
k n ę  i sz lachetne oświadczenie!-- L e c z  p r z y j ą ć  go 
nie m o g ę ."

„ A l e  ja p rzy jm u ję !"  z a w o ł a ł a  L u d w i k a , stając  
nagle  w e  drzwi ich .

„ L u d w i k o ! "
„ T a k  , mój ojcze. J a ,  L u d w i k a ,  która w s z y s t

k o  s ł y s z a ł a m ,  i c h c ę  b ^ ć  go dn ą  c ie b ie ,  L u d w ik a ,  
k ló r ć j  s e r c e ,  jak Sam w y r z e k ł e ś ,  ty lk o  sz lache
tnym dostępne jest u czu c io m , i  nie zna szczęścia , 
kłóre-hy sp lam iło  s ł a w ę  naszej czc igodn i]  ro d z in y ."

„ A l e ż  J e r z y ! "
„ A l b o ż c ś  mi dziś rano nie  z a r ę c z y ł  ło w e m  sz la-  

c h e e k i e m ,  i ż  będę  m ia ła  w o ln y  w y b ó r  m a ł ż o n k a ? "
„ W s z a k ż e  koch asz  g o . . ."
„ J u ż  go nie koch am !"  r z e k ł a  L u d w ik a  s t i o o w  - 

c z o :  poiem  ,  z e b r a w s z y  w s z e lk ie  s i ł y ,  z w r ó c i ł a  się 
do b ia b ie g o  B reyan nes i oz w a ła  się g ło se m  w z r u 
sz o n y m :

„ Ż ą d a ł e ś  hrabio ręki m o j e j ; oto ją  m a sz ."
„ P r z y jm u ję  ją z r o z k o s z ą ! "  z a w o ł a ł  ż y w o  pan  

de Breyannes. „ L e c z  je d y n i e , b y  ją  dać c z ł o w i e 
kowi , k tó ry  ma w ięcej  p r a w a  do nie'j odemnie..."

„ J a k ł o  hrab io  rozum iesz?"
„ T a k  , i ż  J e r z y  jest moim p r z y ja c ie le m , a  m a

jąc  do wyboru, miedzi dwójakir.m szczęściem, w o 
lę  szczęście pani usta l ić ."* **

J u ż  duia następnego w y k r y ł o  s i ę ,  ż e  m a rg ra 
bia dc la Chaussoraie sta ł  się ofiarą k ra d z ie ży ,  a 
p oszukiwania  pnncyi s k o ń c z y ły  się nareszcie p i z y -  
aresztowaniem Piotra L e r o u r ,  k tó ry  jesżcze c a ł ą  
skradzion ą  summę nienaruszoną m ia ł  p r z y  sobie, 
a s w o j ą  n a g łą  u cieczką  p ie r w s z e  podejrzenie na 
siebie  ś c i ą g n ą ł .  U zn a n y  za w in n e g o ,  i nie m a jąc  
ż a d n y c h  okoliczności na sw o ją  o h r o n ę ,  zo sta ł  na 
śm ierć s k a z a n y m , i p on ió s ł  tę korę wą A n g e r s ,  te
g o ż  samego d n i a ,  g d y  pleban w  S e g re  pannie  de  
la Chausseraic  z m a rg ra b ią  Je rz y m  de  Blain vil le  
ślub d a w a ł .  Pan de B reyannes s ł u ż y ł  p aństw u  
m ło d y m  za d ru żb ę .

PHZYJBCUAŁI DO K11AKOWA.

OM d n ia  29 do d n ia  3o W rze ś n ia .
O b olen sk i  z ią ż ę  ces. r o s „  B ra tk o w s k i  T e o d o r ,  

D o b ieck i  E u sta c h y  ob.,  z P o ls k i ;  —  Bartm ański J ó 
z e f ,  Bartmański O s w a l d ,  F ister  M a r c in ,  H e ro d y  -  
sk i  L e o n a rd  oh.,  °afister R u d o l f ,  S z y b a ls k i  M i -  
c h a ł  ob.,  S ad o w sk i  J ó z e f , z G a l i c j i ;  —  G ó r s k i  L u 
d w ik  ob.,  G ó rs k i  J a n ,  R i c h a r d  G a b r y e l ,  C a r r ć  
K a r o l ,  K all  J ó z e i ,  z  Pruss.

W y je c h a l i  z  K ra ko w a .
W ita s z e w s k i  K a r o l  ob., A r ^ z l t o u  p u ł k o t y j i k  

ces. ros., G iziński Jan do P o l s k i ;  K r e m e r  J a -  
k o b ,  Ballcsti em K a ro l  hr.,  ba l lcstrem  E lżb ie ta  h r . ,  
Bali  estrem A n n a  h r . ,  Pohl W i i c h e l m , T a m b o l in a  
P io tr ,  K o b u zo w s k i  B ogu sław  ob.,  do G a i ic y i  ;  
T ister  M a r c in ,  W e r k m a js te r  'W i ic h e l m ,  do  Pruśś,

Doniesienie Urzędowe.

G E N Y  Z B 0  Z A 
Na targowicy publicznej w Krakowie w 3 ch

Dnia 28 i 23 1. G atuskk O _ G atunek 5 . G aTUNEH

W rześu ia od do od do od | (10

1 8 4 6  roku z. 8- 1.*- £. K- z. z. K-l Z.
K rz ., Pszenicy. 58 w __ --- 34 _ 35

„  Z y ta .. .. . . . . 32 — 33 — 30 -- 31 - — - —
,,  Jęczm ien ia 26 — 27 15 24 15 25 — - — —
,, O w sa ........ , 16 — 16 15 —- — 15 — — 14 —
,, G rochu .. __ — 32 — — —- — — — --- — -

Jag ie ł. .. — — 48 — — — 46 — - — — —
• > Rzepaku. — — — — — — — — — —
>, T atark i.. _. — 25 — — —r _ — .— — — —
,, Soczewicy — — — - — - — — — —
,, Z iem niak 8 '9 -r ~ — — —: — — — —

W y k i... .
,, W itlo g r .. _ — - — --- — -- — - —
,, Kouicz v u y - ■— — — — — — — --

Jaj. kurzych k o p a ..................................... z ł, 2  g r. —
Drożdży wanienka . . .  od zip. 12 g . -  do złp.15 

Spo rządzono w Itiórze Kom m issnryatu Targow ego 
Kraków dnia .29 W rzes’nia 184 6  r.

Kjominissarz Targow y.
U'. Dobrzański.

Adjunkt Pssorn.

-  Doniesienie prywatne*
N»uveau remeoe

OdoiLtalgiq.ue
o u

to ar słomy od zł. 5 g r. — do z ł. 4 g r. —
Spirytusu  garniec z opłatą od złp. 8 gr. — do zip. 9
O kow ity garniec z opłatą od złp. 7 g r. — do złp. 8
Masła garniec od złp. 7 gr.  13 do złp 8 gr, —

Dencilrice
pout la proprele immediatt , et la eonservałi“n 
des denls.
approuve par lcs facultes rom pelen tes  de 
en yenle cliez Doraeuico D i a s i o n ,  r ue 
ka N. 235. W


